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POLITYKA 

�~�l�~�n�i�s�.�t�r�o�w�i�e� �f�i�n�~�.�n�s�~�w� 5 krajów zachodnich wypowie­
dzleli �S�l��� za obDlzeruem bankowej stopy dyskontowej. 

Prezydent Johnson postanawia �t�r�z�y�m�a��� w rezerwie 
�s�u�m��� 375 milionów dolarów na wypadek gdyby Sowie­
ty w dalszym �c�i���g�u� �r�o�z�b�u�d�o�w�y�w�a�B�y� system anty-rakiet. 

'. ���g�r�y� gotowe �s��� do �n�a�w�i���z�a�n�i�a� stosunków dyploma­
�t�y�c�z�n�~�c�h� z. NRF - �o�[�w�i�a�d�c�z�y�B� po powrocie z Budapesz­
tu Wlce-mm. Spraw Zagranicznych Niemiec Zachod­
nich, Lahr. 

Polska i Francja �m�a�j��� zgodne �p�o �g�l���d�y� na wiele za­
�g�a�d�n�i�e�D� europejskich i �m�i���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w�y�c�h� - �o�[�,� -i ad­
�c�z�y�B� min. Rapacki po przybyciu z �w�i�z�y�t��� �o�f�i�c�j�a�l�n��� do 
�P�a�r�y�|�a�.� 

�Z�w�i���z�e�k� Sowiecki ostrzega �r�z���d�y� NRF, Stanów Zjed­
noczonych, W. Brytanii i Francji przed ociradzaniem 
si! �,�;�~�:�n�j�J�i�t�a�r�}�'�7�.�m�u� i �r�e�w�a�n�|�y�z�m�u� w Niemczech Zachod­
mch . 

Rumunia i Niemcy Zachodnie �n�a�w�i���z�u�j��� stosunki 
dyplomatyczne. 

�~�a�d�c�h�o�d�z��� �w�i�a�d�o�m�o�[�c�i� o posiedzeniu Episkopatu i 
�w�B�a�d�z� w sprawie seminariów duchownych, z �u�d�z�i�a�B�e�I�l�l� 
biskupów �C�h�o�r�o�m�a�D�s�k�i�e�g�o� i �D���b�r�o�w�s�k�i�e�g�o�.� 

Sekrctarz Generalny KPZS, �B�r�e�|�n�i�e�w�,� przybywa nie­
spodziewanie na rozmowy do Pragi. Zdaniem prasy IllB 
to �z�w�i���z�e�k� z �n�o�w��� �i�n�i�c�j�a�t�y�w��� �p�o�l�i�t�y�c�z�n��� NRF. 
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KULTURA I NAUKA 

�C�a�B�a� prasa �r�u�m�u�D�s�k�a� krytykuje dorocz­
�n��� �w�y�s�t�a�w��� malarstwa i �r�z �e�z �b�y� w Buka­
reszcie �t�w�i�e�r�d�z ���c�,� �|�e� zbyt wi.elu twórców 
ulega �w�p�B�y�w�o�m� Zachodu. 

W sporze �m�i���d�z�y� konserwatywnym 
"Oktjahrem" a bardziej liberalnym " 0-

'rym 1'tlirem"- .,Prawda" po raz pierwszy 
Popiera raczej ,.' �~ �o �w�y� Mir". 

·Apel Polskiej Rady Bibliotecznej o 
Pomoc �f�i�n�a�n�s�o�w��� �o�g�B�o�s�z�o�n�y� w "Dzienni­
�k�~� Polskim" �o�n�,�a�w�i�a�j��� �r�ó�w�n�i�e�|� �l�o�n�d�y�D�s�k�i�e� 
PlSma niedzielne: ,_Sunday Times" i "Ob­
server". 

�T�e�g�o�r�o�c�z�n��� �n�a�g�r�o�d��� Goncourlów otrzy­
�l�O�a�B�a� Edmonde Charles-Row<, a Le Grand 
Prix National des Lettres Julian 
Green. �W�i�e�l�k��� �n�a�g�r�o�d��� �p�o�w�i�.�e�[�c�i�o�w��� Aka­
demii Francuskiej �o�t�r�z�y�m�a�B� F. Nouris­
sier. 

ROZNE 

Niemiccki �p�r�z�e�m�y�s�B� samochodowy 
zmrueJsza, po raz pierwszy od �z�a�k�o�D�c�z�e�­
nia wojny, �p�r�o�d�u�k�c�j��� samochodów. 

5 �m�B�o�d�y�c�h� Rosjan aresztowano w Mos­
kwie za rozpowszechnianie �"�B�i�a�B�e�j� �K�s�i���­
gi" �d�o�t�y�c�z���c�e�j� procesu Siniawskiego i Da­
niela. 

3 astronauci �a�m�e�r�y�k�a�D�s�c�y� V. Grissom, 
E. Wbite i R. Chaffee �s�p�B�o�n���l�i� �|�y�w�c�e�m� 
w czasie prób w kabinie kosmicznej 
Apollo. 

110.000 osób ginie rocznie w wypal!­
kach drogowych �w�e�d�B�u�g� �M�i���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w�e�j� 
Organizacji Zdrowia. 

�P�a�p�i�e�|� �P�a�w�e�B� VI �p�r�z�y�j���B� na audiencji 
�p�r�z�e�w�o�d�n�i�c�z���c�e�g�o� prezydium �N�a�j�w�y�|�s�z�e�g�o� 
Sowietu, Podgornego. �B�y�B�o� to pierwsze 
spotkanie �P�a�p�i�e�|�a� z �g�B�o�w��� �p�a�D�s�t�w�a� ko­
munistycznego. 

Legion �M�B�o�d�y�c�h� Polek w Chicago zor­
�g�a�n�i�z�o�w�a�B� tradycyjny "Bal Amarantowy". 
który �o�d�b�y�B� �s�i��� w wielkiej sali balowej 
hotelu Hilton. 
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POLITYKA 

Rumunia odrzuca krytykę Niemiec Wschodnich, do­
tyczącą nawiązania stosunków dyplomatycznych z NRF. 

W Warszawie obradują ministrowie Spraw Zagra­
nicznych Układu Warszawskiego starając się uzgodnić 
wspólne stanowisko wobec nowej polityki NRF na 
Wschodzie. 

Minister Spraw Zagranicznych z NRF, Brandt, oma­
wia w Waszyngtonie problem ograniczenia zbrojeń ato­
mowych i złagodzenie napięcia w Europie. 

Premier sowiecki, Kosygin proponuje w czasie swej 
wizyty w W. Brytanii podpisanie anglo-sowieckiego trak­
tatu przyjaźni i uzgadnianie planów gospodarczych i 
naukowo-technicznych. 

Wszystkie wojska amerykańskie zostaną wycofane z 
Francji do 31 marca - oświadczył min. Couve de 
Murville. 

Min. Rusk wyraził poparcie dla inicjatywy NRF wo­
bec Europy Wschodniej, ale oświadczył, że takie spra­
wy jak przyszłość Berlina i zjednoczenie Niemiec nie 
mogą być rozwiązywane bez udziału St. Zjednoczonych. 

W Bibliotece Narodewej w Madrycie odnaleziono 
700-stronicowy manuskrypt Leonarda da Vinci ilustro­
wany rysunkami technicznymi. 

~~~~===============WYD====A=RZ=E=N=I=A==M=IE=S=I=~=C=A=============1=51 

KULTURA I NAUKA 

Występ praskiego kwartetu smyczkowe­
go im. Janacka w londyńskim Festival 
Hall spotkał się z wielkim uznaniem kry­
tyków. 

Telewizja BBC przygotowuje serię pro­
gramów, których głównym tematem bę­
dzie motyw strachu w sztuce. Przedsta­
Wione zostaną sztuki: Anouilh'a, Durren­
IIlatt'a Rattigan'a, Fry'a, Arbuzowa i Sko­
wrońskiego. 

ROZNE 

W sporze między Maltą a W. Brytanią, 
brytyjski Gubernator Malty wystąpił prze­
ciwko rządowi brytyjskiemu. 

Wyspa Tasmania objęta jest pożarem 
bushu. 

Do rektoratu Uniwersytetu Warszaw· 
skiego wpłynął, podpisany przez 1036 
studentów, protest przeciwko zmianom 
regulaminu uniwersyteckich komisji dys­
cyplinarnych, jak również przeciwoskar· 
żeniu kilku studentów Uniwersytetu w 
związku ze sprawą prof. Kołakowskiego. 
Podpisani są poddawani presjom zarówno 
ze strony ZMS jak i władz uniwersytec· 
kich. Komisja dyscyplinarna ma zebrać 
się 24 lutego. 



Szanowny Panie Redaktorze, 
Watertown, 29 stycznia 1967. 

Do niezwykle ciekawej serii artykułów Bogusława Miedzińskiego "Wojna 
i Pokój" chciałbym dorzucić jedną uwagę . Wojna polsko-bolszewicka (nb. 
jedyna zwycięska wojna prowadzona przez nas od lat przeszło dwustu) za­
sługuje na specjalną uwagę choćby i z tego względu, że jest to jedyna 
wojna na większą skalę, którą przegrał reżym sowiecki w ciągu niemal 
pół wieku swego istnienia. 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku, 
M. K. DZIEW ANOWSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Elmhurst, N.Y., 31. grudnia 1966. 

W grudniowym numerze "Kultury" w moim artykule "Powieść o Kro­
nice Galla" na str. 151 mylnie podano cyfrę dotyczącą upływu lat między 
napisaniem kroniki Galla a pojawieniem się Kadłubka. 

Odnośne zdanie w 14 wierszu od góry powinno brzmieć: 
"Od tego czasu upłynęło przeszło 70 lat" (a nie 700, jak jest w druku). 

Łączę wyrazy szacunku, 
Wacław JJj:DRZEJEWICZ 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Glenrothes, 3 stycznia 1967. 

Przeczytałem z wielkim zainteresowaniem artykuł "Antysemityzm" ("Kul­
tura" Nr 7/ 225-8/ 226) napisany przez p. S. Mroczkowskiego. Pokrywa się 
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on na ogół z moI.lD1 wiadomościami dotyczącymi tego tematu. Wydaje mi 
się, że p. S. M. przedstawił sprawę w swoim artykule trochę jednostronnie, 
ba, są nawet pewne nieścisłości. Np. napisał p. S. M.: "Żydzi, którzy w Pol· 
sce nigdy nie mieli dostępu do władzy ... " Czyżby?! 

Ogólnie wiadome jest, że prezesem Najwyrszej Izby Kontroli był Żyd. 
Byli też 2:ydzi na wielu innych wysokich stanowiskach w administracji, 
sądownictwie, jak i w wojsku. Byli oczywiście na nitszych szczeblach także. 

Po zdaniu matury pracowałem w Wydziale Technicznym Magistratu, 
gdzie szefem wydziału był 2:yd i jego zastępca był także 2:yd. 

Dlaczego p. S. M. nie porusza i innych spraw wiążących się z antysemi· 
tyzmem. Wspomina o tym że byli i tacy Polacy, którzr wsypyw~ ~ydów. 
Wydaje mi się, że powinien dla prawdy historyczneJ przytoczyc Jak to 
Żydzi wsypywali Polaków po wkroczeniu wojsk sowiecl?ch w ~939 r. i ja~ 
te wojska witali. Oczywiście była to pewna kategoria Żydow, ale byli, 
i to dość liczni. 

Gdy się mówi bezstronnie o antysemityźmie Polaków, p?winn.o ~ię 
coś powiedzieć o antypolskości Żydów. Żydzi zresztą wsypywali także m­
nych Żydów również. A jak było w obozach koncentracyjnych czy w gettach, 
gdzie 2:yd był czasem funkcyjnym, czy p. S. M. nie słyszał o tym. 

Autor artykułu pominął także przyjęcie przez Polskę około 50 tysięcy 
Żydów z Niemiec w 1937 czy 1938. 

Przed wojną działalność gospodarczo-społeczna Ukraińców w Małopolsce 
Wschodniej dała się niewątpliwie odczuć Żydom. W czasie wojny zaś dzia­
łanie pewnych grup Ukraińców ~~o się. szczególnie .od?zuć 2:ydom.. Nie 
słyszałem jednak nigdy, by Ukramcy byli tak oskarzam o antysemItyzm 
jak Polacy. 

Żydzi, po Kampanii Wrześniowej, ni:e op~zc~ Polski .by ?alej walczyć 
o jej niepodległość zagranicą. Znane mI WYJątki mogę policzyc na palcach. 

We Francji 1940 r. Żydzi stanowili ledwie zaznaczający się procent 
w oddziałach polskich. 

Ciekawe są te wszystkie oskarżenia nas o antysemityzm, czyż by w ten 
sposób Żydzi usiłowali odwrócić uwagę od ich antypolskości? 

Pozostaję z najwyższym szacunkiem, 

J. J. KORABIOWSKI 

P.S. Ogłoszenie tego listu spowoduje na pewno wpisanie mnie na listę 
antysemitów - nigdy nim nie byłem i nie będę· 

• 
Tel-Aviv, 27 grudnia 1966. 

Drogi Panie Redaktorze, 

W nrze 11/ 229 "Kultury", str. 81, (:-v. rubry.ce "K~tura i Nauka", 
dział "Wydarzenia miesiąca"), :-v notatce o s~t~we~ premI.erze opery "Ame­
ryka" zostało w dziwn~ sposob opuszczone lDllę l ~wlsko kompozytora 
i autora libretta. Jest mm Roman Haubenstock-Ramati, rodem z Krakowa, 
absolwent gimnazjum ś. Jacka. 

Z poważaniem, 
Leo LIPSKI 
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Drogi Panie Redaktorze! 
Sydney, 8 stycznia 1967. 

W numerze 10/ 228 "Kultury" przeczytałem list p . Wiktora Sukiennic­
kiego ": sprawie profesora Petr8Życkiego. Przez Redakcję mego naj ulubień­
szego pisma chciałabym podziękować p. Sukiennickiemu za obronę naszego 
najulubieńszego profesora, który zawsze stał w obronie młodzieży, nawet rząd 
carski musiał się z nim liczyć. Największe audytoria uniwersytetu i Bestu­
żewskich kursów nie mogły pomieścić chcących go słuchać. 

Jakże biedna Polska, która go zniszczyła L . 

Łączę serdeczne pozdrowienia Redakcji, 

Janina PERKOWICZ, 
słuchaczka w latach 1911-1913 na Bestużewskich 

kursach w Petersburgu. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze: 

Londyn, dn. 16 stycznia 1967. 

Jest właściwością natury ludzkiej, a tym bardziej jak doświadczenie uczy 
emigracyjnej, że łatwiej jest ganić niż oddawać sprawiedliwość, a co za tya: 
idzie łatwiej jest przeszkadzać niż pomagać. 

Y' n~~rze "K:u~!" (styc~eń/luty 1967) pan C. Woyno w artykule 
"D.zlałalnosc POSK u I Londynczyk w ustępie "Co po nas?" w słowach 
ogolnych, ale pochlebnych omawiają zamiary i osiągnięcia Polskiego Ośrodka 
Społeczno-Kulturalnego. Nie mam zastrzeżeń przeciw orędowaniu POSK'owi 
natOlniast zastrzec się muszę przeciw uwydatnieniu zalet tej instytucji p~ 
przedstawienie w ciemnych kolorach innych placówek kulturalnych czy 
społecznych, a w liczbie tej Instytutu Polskiego i Muzeum im. gen. Sikors­
kiego. Według p. Woyno Rada i Zarząd Instytutu składa się w 100% z 
ludzi starych wiekiem, stojących w obliczu śmierci. 

Według Londyńczyka zasłużeni starsi panowie zmuszeni są rozważać 
pozostawienie źródeł i dokumentów dotyczących okres10nego fragmentu naszej 
współczesnej historii "instytucji amerykańskiej" skoro "Instytut Sikorskiego" 
(sic!) walczy z trudnościami i być może za kilka lat nie będzie istniał" . 

Dobrze życzę obu panom, ale nasuwa mi się staropolskie przysłowie 
"Dłużej klasztora niż przeora". W Wielkiej Brytanii i poza nią, na całym 
tere~ie powojennego uchodźtwa Instytut stał się główną skarbnicą źródeł 
~chlwalnych, przekazanych mu przez instytucje i jednostki, a odnoszących 
SIę do okresu przedwojennego, działalności politycznej polskiej w czasie 
wojny i po niej. Ponadto posiada najcenniejszy bodaj w świecie wolnym 
obok Biblioteki Polskiej w Paryżu księgozbiór, liczący przeszło 70.000 to­
mów, w Glasgowie Bibliotekę Czasopism i Periodyków od 1939 r. po dzień 
dzisiejszy. Instytut jest żywym ośrodkiem wydawniczym, uprawia działalność 
społeczną i charytatywną. Nie otrzymuje żadnej subwencji brytyjskiej, opie­
ra swój byt przede wszystkim na poparciu społeczeństwa polskiego. Poparcie 
to bynajmniej nie maleje, lecz rośnie. Od 1. maja 1966 ilość członków 
przyjaciół wzrosła o 240 osób, wynosiła pod koniec zeszłego roku 670 człon­
ków w tym 93 organizacje i instytucje. Wierzymy, że w roku bieżącym 
cyfra ta macznie wzrośnie zapewniając Instytutowi byt i możność dalszej 
pracy. 
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Szczegółowe sprawozdanie z działalności Instytutu złożone wstało na Wal­
nym Zebraniu 2 listopada 1966 i ogłoszone w obszernym streszczeniu w 
Dzienniku Polskim w dniu 10 stycznia 1967. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Edward RACZYŃSKI, 
Prezes Zarządu Instytutu Polskiego. 

Pozwolę sobie napisać kilka małych poprawek i wyjaśnień do artykułu 
Juliusza Mieroszewskiego na temat Chin, zamieszczonego w numerze 12/ 230. 
Pomijam sprawy polityczne i aktualne, które śledzę tylko na tyle, ile o nich 
czytam w bieżącej prasie i słyszę w komunikatach radiowych. Popularny 
tygodnik ilustrowany ,,Life" zamieścił ostatnio trzy długie artykuły z dobrze 
dobranymi ilustracjami (Sept. 23, 30 i Oct. 7 - wyd. dla USA). Mie­
sięcznik "Current Bistory" poświęcił Chinom dwa numery (9, 1965 i 9, 
1966), a w każdym numerze można natrafić na recenzje nowych książek 
o Chinach. Kto ciekaw, niech tam zajrzy jeżeli nie ma pod ręką obszer­
niejszej literatury. 

1. DŁUGI MARSZ - prowadził osaczonych komunistów chińskich nie 
na północny wschód, lecz na północny zachód - z prowincji Kiangsi do 
prow. Szensi (czego nie można mieszać z prow. Szansi). Sciśle mówiąc marsz 
ten prowadził najpierw prosto na zachód w niedostępne góry w górnym 
biegu rzeki Jantse, potem prawie prosto na północ górami, a wreszcie, w 
końcowej fazie na północny wschód, do Yennan. Długość tego szlaku po­
dają jedni na 6.000 mil, inni na mniej więcej 3 tysiące. Prosta linia między 
punktem wyjściowym a końcowym nie dochodzi nawet do tysiąca mil 
szlaki górskie mogły być nawet dłuższe . 

2. Mieroszewski podaje wiek chińskiej cywilizacji na dwa tysiące lat 
(str. 57). Tymczasem taki wyczyn jak CHIŃSKI MUR powstał za czasów 
cesarza Ch'in Shih-huang-ti, zmarłego w roku 210 przed Chrystusem. Konfu­
cjusz żył mniej więcej w latach 551-479 przed Chrystusem. Arcydzieła chiń­
skiej sztuki brązowniczej pochodzą z pierwszych wieków dyn. Czu (Chow), 
a więc około tysiąc lat przed naszą erą, a najstarsze zabytki pisma (na 
kościach używanych do wróżenia) są jeszcze starsze, mniej więcej 1500 lat 
przed Chrystusem. Dwa tysiące lat, to stanowcw za mało, a 3500 na pewno 
nie za dużo. 

3. Kow-tow - w poprawniejszej transliteracji raczej ,,k'o t'ou" -
dosłownie "stuknięcie głową" - czołobicie . Mieroszewski opisuje ten akt 
naj głębszej czci - poprawnie: klęka się na dwa kolana, rozkładając obie 
dłonie szeroko i opierając je o zieInię bije się czołem aż do ziemi, zwykle 
na komendę Inistrza ceremonii ("jeden pokłon, drugi pokłon, trzeci pokłon") 
powtarzając przyklękanie i pokłony trzy razy. 

Nie była to jednak ceremonia ,,lennicza", jak inwestytura w średnich 
wiekach w Europie, lecz ogólnie przyjęty znak uszanowania dla przedsta­
wicieli władzy. Robili to też Chińczycy przed starszymi - z okazji życzeń 
noworocznych i przy wielu innych okazjach. 

Autor jednej z najlepszych książek o Chinach, Lin Yu tang ("My 
Country and My People" - kilka wydań w jęz . angielskim i w przekła­
dach) pisze, że odraza jaką Inieli Europejczycy do tej formy uszanowania 
pochodzi z tego prostego powodu, że mają "twarde karki" - dla Chińczyka 
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było to coś tak naturalnego jak ukłon kapeluszem lub ucałowanie ręki. 
Nawet gdyby cesarze - zwłaszcza tak zamiłowani w ceremoniale jak ci 
z ostatniej dynastii - nie widzieli w zagranicznych ambasadorach "lenni­
ków", to i tak trudno by im było pozwolić na złamanie protokółu, jakim 
byłyby na pewno wszelkie inne formy uszanowania. Co by powiedzieli dwo­
rzanie! 

Ale jest prawdą, co Mieroszewski pisze, że Chiny uważały się za "Middle 
Kingdom", za państwo położone w centrum świata i za jedyny naród cywi­
lizowany. 

W czasie ostatniej wojny spotkałem Francuza, który mi całkiem na serio 
tłumaczył, że w całym świecie cywilizowana jest tylko Europa, a w tej 
Europie - que voulez-vous? - tylko Francja, bo Niemcy to są de sales 
Boches, Włosi to "macaroni", a reszta się nie liczy. Spędziłem więcej niż rok 
wśród Hiszpanów, którzy mi do znudzenia kładli w głowę, że to oni dokonali 
najwięcej "wielkich przedsięwzięć", bo mieli Kolumba i innych "conquis­
tadorów", a ich galeria sztuki w Prado przewyższa wszystkie inne muzea 
razem wzięte... Niemcy są uber alles, Anglicy śpiewali rule, Britannia, rule, 
Dostojewski sławił Moskwę jako prawdziwy Rzym, a pewien inny kraj 
uważa nawet, że sam Bóg jest jego obywatelem ... Cesarz Japoński jest po­
tomkiem jakiejś bogini, cóż więc dziwnego, że cesarze chińscy przybrali sobie 
tytuł "Syn Nieba", tworząc przez to swego rodzaju teokrację, nie jedyną 
w świecie. 

Nie bierzmy tego wszystkiego zbyt tragicznie, a przynajmniej nie myślmy, 
że tylko Chiny myślały tak wiele o sobie. W "Carmen saeculare" Horacjusza 
jest zdanie, że słońce w całej swej podniebnej wędrówce nie zobaczy nic 
większego niż miasto Rzym: Alme Sol... possis nihil urbe Roma visere maius. 
A nie pamiętam już który rzymski pisarz i w jakim kontekście wyraził się 
dobitnie, że patrius fu mus extraneo igne luculentior ... 

3. Czy to prawda, że w ciągu 2000 lat nikt nie upokorzył Chińczyków 
tak jak Rosjanie? Co powiedzieć o Mongołach, którzy zawojowali Cruny 
w trzynastym wieku i patrzyli na nich zgóry, odcięci od ludności murami 
pałaców i obozów wojskowych przez lat 88? Cudzoziemska, chociaż kultural­
nie schińszczona była ostatnia dynastia mandżurska (1644-1911). Nie jedno 
powstanie organizowali Chińczycy, chcąc się tych obcokrajowców pozbyć 
- żeby wspomnieć tylko naj okropniejsze z nich, tak zwane powstanie 
T'ai P'ing, które trwało 15 lat (1850-64), zrujnowało całe południowe Chiny 
i pochłonęło około 20 milionów ofiar, o ileż więcej niż jakakolwiek wojna 
domowa na świecie. Czy to nie wymowny protest przeciw upokorzeniu? 

4. Czy Chińczycy naprawdę najbardziej nienawidzą Rosjan? Od końca 
XIX wieku najbardziej chyba nienawidzili Japończyków (zabór Korei, For­
mozy, koncesji po-niemieckich, zwłaszcza bazy Wei-hai-wei, Mandżurii, wresz­
cie najazd całych Chin w roku 1937 ... ). O Rosji pisali nieliczni historycy. 
A od roku 1920 Związek Sowiecki miał w Chinach raczej bardzo dobrą 
prasę. Co zaś mówiono na tajnych zebraniach różnych centralnych komi­
tetów, to inna rzecz i tu Mieroszewski może mieć słuszność. 

5. W czasie "Powstania Bokserów" porządek w Pekinie zaprowadzały 
siły zbrojne nie tylko Rosji carskiej, ale kilku innych narodów (Japonia, 
Francja, Anglia, Ameryka i inne - komendantem naczelnym był Niemiec!), 
Chińczycy "pamiętali" tę krzywdę przede wszystkim tym krajom, które za­
chowały kocesje w kilku miastach (Tientsin, Szanghai) i używały zdoby­
tych wtedy wpływów, a więc nie tylko Rosjanom. 

Z wyr87ami szacunku, 
w. S. 

(Adres nazwisko znane Redakcji) 
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Montreal, Que., 7. lutego 1967. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W numerze "Kultury" na styczeń i luty br. w dziale Historia - czy­
tałem artykuł p. Aleksandra Janty-Połczyńskiego pt. "Ucieczka z Więzie­
nia". 

Tytuł artykułu, jak i jego treść dowodzą, że autora interesowała osoba 
mordercy, jego życie i ucieczka z więzienia, w której pomagały Siczyńskie­
mu pojedyncze osoby i jakieś nie określone bliżej grupy Ukraińskie i lewi­
cowe, a może przez palce na ucieczkę patrzał - Wiedeń. Nie zainteresował 
się autor w swoim artykule problemem Polsko-Ukraińskim i powodem mor­
derstwa. 

W konsekwencji ograniczenia przez autora tematu, może go uznał za 
zbyt wielki, zapoznajemy się tylko z opowiadania mordercy o jego prze­
życiach związanych z życiem w więzieniu i z ucieczką. Autor swojego 
naświetlenia i poglądu ani o mordercy, ani o mordzie dokonanym nie daje. 
Także nie dają szerszego i dostatecznego naświetlenia o sprawie, wybrane 
przez autora cytaty z różnych, polskich i ukraińskich, dzienników z tego 
okresu. 

Pan A. Janta w prowadzonej z Siczyńskim rozmowie, w pewnej chwili 
spytał o coś co nie było związane z ucieczką, a mianowici; dlaczego tyle 
razy strzelał. Nie wiem czy nie spytał także, dlaczego w ogole strzelał, dla­
czego mordu dokonał, a chyba to jest istotne w całej tej smutnej sprawie, 
a nie ucieczka z więzienia. 

Z artykułu nie dowiadujemy się także, czy Siczyński działał z własnej 
inicjatywy, czy też wykonywał to na życzenie, czy rozkaz, jakiejś zakonspi­
rowanej grupy Ukraińskiej, która cbciała zgładzić śp. Andrzeja Potockiego 
dlatego, że był urzędnikiem znienawidzonej Austrii, czy dlatego, że namiest­
nikiem był Polak, czy też możc powodem była jakaś wyrządzona przez Po­
tockiego krzywda, osobiście przez niego, czy jako namiestnika Siczyńskie­
mu, jego rodzinie, czy też w ogóle Ukraińcom, czy Rusinom, jak ich wtedy 
jeszcze nazywano. Może wreszcie spowodowała jego czyn nienawiść do rodzi­
ny Potockich, która wiadomo, przez szereg stuleci związana była i działała 
na południowo-wschodnich kresach R.P., zwanych Ukrainą· 

Wobec zainteresowania autora tylko Siczyńskim i jego ucieczką, nie ma 
w artykule wyjaśnienia. poza nazwiskiem, co r~prezentował za~ordowany 
namiestnik a szkoda bo dziś po przeszło pół Meku od dokonama mordu, 
mało kto ~ie, czy p'amięta, że zamordowany śp. Andrzej Potocki pragnął 
S1.czerze współpracy Polsko-Ukraińskiej, tak jak i stronnictwo konserwatys­
tów, którego był wybitnym członkiem. Podkreślić trzeba także, że Dr praw 
A. Potocki był żelaznego charakteru i wielkiej dobroci człowiekiem, głębo­
ko wierzącym i praktykującym katolikiem i Polakiem służącym z oddaniem 
swojemu krajowi. 

Z artykułu p. A. Janty można by także wnioskować, że wszyscy Ukraińcy 
uważali wtedy Siczyńskiego za swego bohatera narodowego. Tymczasem Me­
tropolita Szeptycki, nie ~lko ~ ... ziął ud?ał .w pogrzebie Na~estnik~, ~le 
chyba dla zamanifestowama SWOICh uczuc, pOJechał do KrzeSZOWIC, gdzie Cia­
ło śp. Andrzeja Potockiego spoczęło, by za duszę zamordowanego Polaka 
przez Ukraińca Mszę św. odprawić. ... . 

Jeszcze jedna sprawa wymaga naswIetlema, to petycJa do Cesarza wdo­
wy po Namiestniku, z prośbą o ułaskawienie Siczyńskiego. Autor omawia­
nego artykułu, opierając się na ,,:,sp~~ieniach A. G~zymały-Siedleckiego 
pisze, że wdowa, Krystyoa z Ty~zk.iewlcz.ow Poto.cka "Dl.e~l ~od dyktando 
Bobrzyńskiego" a więc pod presJą człOWIeka, ktory po JeJ męzu został na­
miestnikiem, pisała list do Cesarza, proszący o amnestię dla mordercy. 
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Trudno mi w to uwierzyć, by jakakolwiek presja była potrzebna, by list 
tald wdowa wystosowała. Dziś nie żyjąca już śp. Andrzejowa Potocka, była 
gorącą chrześcijanką, która stosowała w życiu wzorowo przykazania Boże 
i pamiętała na pewno, w ciężkiej bardzo chwili swego życia, o tym co 
w Modlitwie Pańskiej zawsze mówiła: "i odpuść nam nasze winy, jako i my 
odpuszczamy naszym winowajcom". Tym łatwiej jej pisanie prośby o amnes. 
tię przyszło, że znać musiała dobrze poglądy męża, który całym sercem 
pragnął zgody z Ukraińcami i nie chciałby na pewno, by jego śmierć zgodę 
tę utrudniała. 

Mord dokonany przez Siczyńskiego na śp. Andrzeju Potockim był pierw­
szym tego rodzaju mordem politycznym dokonanym przez Ukraińca na 
Polaku, ale niestety nie ostatnim, bo w okresie II R.P. padli zamordowani 
Hołówko, Pieracki i Sobiński . Zastanawiające jest, że wszyscy zamordowani, 
bez wyjątku byli głosicielami współpracy Polsko-Ukraińskiej i wszystko 
możliwe robili, by do tego doprowadzić. Ciekawe jest, komu na tym zależało, 
by tych właśnie ludzi zgładzić i kopać krwawy rów między ybydwoma na­
rodami, które w dobrze zrozumiałym wspólnym interesie w zgodzie żyć 
powinny. 

Smutno jest stwierdzić, że Siczyński, morderca Andrzeja Potockiego, mi­
mo upływu tylu lat od dokonania mordu, a także wobec tego co działo się 
w międzyczasie w Polsce i na Ukrainie i dalej jeszcze dzieje, nie zrozumiał 
błędu ciężkiego jald popełnił i czuje się dalej bohaterem ukraińskim. 

A. TARNOWSKI 

PS. To o czym pisałem powyżej w związku ze śmiercią tragiczną śp. Andrze­
ja Potockiego, działo się gdy byłem kilkoletnim chłopcem, nie pamiętam więc 
szczegółów, ale wobec tego, że śp. Matka moja była bratanicą zamordowanego, 
a śp. Ojciec mój serdecznym jego przyjacielem i jednym z opiekunów osie­
roconych dzieci, pozostały mi wrażenia które uważałem, że powinienem 
przekazać tym którzy czytać mogli wspomniany artykuł p. Aleksandra Janty. 
Połczyńskiego. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze l 

W swoich "Kryzysach" (Nr 10/ 228 "Kultury") awizując przemiany 
ustrojowe - spodziewane i dyskutowane w Stanach i zapowiadane w dro­
dze ewolucji w Rosji p. Mieroszewski dokonuje nielada ekwilibrystyki. "Re­
wolucja - pisze - jest również ewolucją pod warunkiem, że nie równa 
wszystkiego z ziemią i dokonuje się bezkrwawo". Bagatela l 

Rewolucje, nawet pałacowe, zawsze są połącwne z rozlewem krwi. Są tym 
ultima ratio, aktem siły dla wyrzucenia sprawującego władzę i objęcia jej 
przez nowych ludzi zespolonych pewną ideą. 

Zmiany ustrojowe narzucone przez okupanta po zwycięstwie, choć przew­
racają system i nie liczą ofiar, nie są rewolucją, bo są dokonane z z.ewnątrz. 
Oswobodzenie Polski przez Sowiety choć przyniosło zupełną zmianę ustroju 
i niewiele starych kamieni pozostawiło nietkniętych, też nie było rewolucją, 
bo Komitet Lubelski był agenturą, bez poparcia społeczeństwa. 

ie umiem sobie przypomnieć z historii żadnej rewolucji o przebiegu 
ewolucyjnym. Są to przeciwności. 

Ewolucja to zmiany stopniowe, wolno się rozwijające, których poszcze­
gólne fazy mogą ujść obserwacji, gdy zgodnie sprawujący władzę i ją przej­
mujący współpracować będą liberalizując system. 

Ponieważ sowiecki ustrój został zbudowany dla zapewnienia permanent­
nego kierowania państwem przez partię, a komunizm jest ideą, która wizją 
lepszcgo świata wciąż porywa omamionych i wciąga w służbę Rosji impe-
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rialnej na szkodę państw i narodów wolnych, nie widzę, by ewolucja miała 
zmienić ZSSR. 

Oszustwo i wyzysk obywateli, obietnice nie honorowane, równość sfałszo­
wana, własność zniesiona, nowa warstwa wyniesiona na grzbietach niewol­
ników - to bywało, choć nie w tej skali i doprowadziło z rozpaczy do prze­
wrotu. Rewolucje zazwyczaj były przygotowywane. Niezdarne pucze Stieńki 
Riazina, idealistyczne planowania Dekahrystów, rewolueja 1905 r., mimo 
czuwania aparatu bezpieczeństwa, miały szanse zawiązania spisków, wyko­
nania zamachów, nastawienia umysłów społeczeństwa . Czy to jest możliwe 
obecnie? - czy to w Rosji da się osiągnąć, przy przewrotnym obaleniu etyki 
i umieszczeniu donosu na pierwszym miejscu cnót obywatela? Mimo wszyst­
ko z cierpień ogromnego narodu, coraz bardziej żądającego zmiany, zrodzi się 
rewolucja. Krwawa, jak zawsze przewroty azjatyckie. Tym razem nieprzy­
gotowana. 

Nie ma w Rosji dyskusji o zmianach ustrojowych. Nie ma różnych par­
tii. Nie ma haseł, poza niezdarnym - "chleba i wolności l", na co zdobył 
się - o ileż bardziej zachodni Poznań i Warszawa. 

Na popuszczanie wodzy z ręki nie pójdzie partia - nie będzie ewolucji, 
przyjdzie rewolucja, zniesie wszystko po drodze i co wystawi? kto stanie na 
czele i z jakim programem? 

Na Amerykę nie można liczyć. Zagadnienie rozładowania napięć w Rosji 
przerasta ich wyobraźnię, a przekracza środki. 

Nadchodzi zupełny krach praktycznego budowania szczęścia ludów na 
recepcie Marksa. 

St. tOCHOWSKI 

OSWIADCZENIE 

W związku z moim opowiadaniem "Drugie zabicie psa", drukowauym 
w Kulturze, pragnąłbym oświadczyć wszystkim zainteresowanym, ' iż użyte 
przeze mnie nazwisko AZDERBAL nie ma absolutnie nic wspólnego z 
p . Robertem Azderbalem, znanym mi osobiście, i ubolewać tylko mogę, 
iż pan Robert Azderbal wziął to jako krytykę własnej osoby. 

Pragnąłbym oświadczyć, iż pan Robert Azderbal jest człowiekiem honoru 
w skali dla mnie niepojętej; tytanem myśli w stosunku do którego ludzie 
tacy jak Freud, Kant i Spiooza są żałosnymi w swej nicości postaciami; 
pan Azderbal jest człowiekiem tak nieposzlakowanych zasad moralnych, iż 
w stosunku do niego Swięty Franciszek z Assyżu musi się wydawać figurą 
równie nieciekawą jak sutenerzy z Placu Pigalle; Swięty Józef osobnikiem 
nie mającym kwalifikacji nie tylko na Swiętego ale nawet na stolarza. 
J ego odwagę osobistą chciałbym porównać do odwagi Aleksandra Wielkiego, 
Spartakusa i Ryszarda Lwie Serce; nie mogę sobie jednak nawet i na to 
pozwolić, gdyż byłoby to obelgą w stosunku do pana Azderbala. Potęgę jego 
umysłu chciałbym porównać do Einsteina, ale również i to wydaje mi się 
nie stanowiącym ekwiwalentu porównaniem. Tak jak Eliot powiedział, iż 
tylko myśl o popełnieniu samobójstwa pozwoliła przetrwać mu wiele cięż­
kich nocy, tak i ja pragnę oświadczyć, iż tylko świadomość o istnieniu mężów 
w skali pana Azderbala pozwala mi żyć dalej i wiązać z tym pewne nadzieje. 

Jest on jedną z gwiazd ludzkości; gwiazd przewodnich; i jesli nas wszyst­
kich spotka kiedyś katastrofa - tylko sobie będziemy musieli WyTZUcaĆ iż 
nie wzięliśmy pod uwagę istnienia ludzi taldch jak pan Robert Azderbal. 
Na tym kończę, pełen nienawiści w stosunku do niemocy własnego języka, 
którym chciałbym wyrazić czołobitność; chciałbym również prosić o przy­
jęcie moich najgłębszych przeprosin. 

Marek HŁASKO 
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T61. : 33 34 'lO, Nr konto poczt. 1.14431 . ............... 4,75 F. I. 25,00 F. I. ~,OO F. I. 

SZWECJA : Norbert Zabo, Kallskarsgatan 3/IV Stockholm. 6,00 Kor. 30,00 Kor . 58,00 Kor. 

U.S.A .. J. Blonkowski, 627 Tracy SI. Utica, N.Y. 13502; 
S. Dobczynskl, Almo Shipplng C", 121 SI. Marks PI. , New 
York N.Y. 10009; L. Dudorew-Os .. tynskl, 1603 N" Fuller Ave., 
Hollywood, Col. 90046; S. Dzlorczykowskl, 2402 Cheremaya 
Av. , Hollywood 46, Col.; M.K. Dzlew.nowski, 41 Katherine 
Rd ., Watertown, Mass. 02172; Adom J. G.lln,ki, 1727 Mass 
Ave. N.W., Washington , D.C. 20036; T. Konopacki, 11839 EdQf' 
water Dr., Lakewood, O. 44107, te l. LA-I-2305 ; Christl.n 
M. KretowiC%, 4477 Wilson Ave., San Diego, Col., 92116; 
V.B. Kwast, 376, Wallingford Terr. , Unian, N.J. 07083; PolIsh 
Amer, Book C" 1136 Milwaukee Av ., Chicago III. 60622; 
E. Posynl.k, 595 Fillmore Av., Buffalo N.Y . 14212; Praca, 
2419 Memphis St., Philadelphia, Pa 19125; TIIe Polish Book 
Importlng C", Inc., 156 Fifth Ave., New York, N.Y. 10010; 
R. J. S.s-B.bczynskl, 9530 East Rosecrans Ave, Bellflower , 
Cal . 90706, Tel. 867·1857; J.n WoJclk, 131, Gold Street, New 
Britain, Conn . 06053; Jon Zych, 5515 T.rnow, Detroit, Mich 
48210, Tel. : 899-5165. 1.25 dol. 7,00 dol. 12,00 dol. 

W. BRYTANIA: • Gryf. Publlc.t1on Ltd ., 169-171, Bauersea 
Church Road, London, S.W. 11 .................... ········ 7 sh. 9 ci. L 2.02.00 f: 4.00.00 

.WLOCHY Witold Zahorskl, Romo, via Gallia 60 Int. 27 
Tel. : 75·67·241 ....... . . . ...................... . .... .. . . . 700 L 3.600 L. 7.000 L. 

W krajach niewymienionych prenumerata jak we Francji, p:us koszty porta 

2 F półrocznie i 4 F rocznie. Przesyłka pojedynczego numeru: 0,35 F. 

Należności we Francji wpłacać możno przekazem por.ztowym na adres: 

INSTlTUT LITTERAIR!: , 91, nenu. d. Poiuy, 78·Mesnll·Ie-Rol, 
por MAISONS·LAFFITTE - C.C.P . PAltlS 18.228·56. 



_ lVowoAei 

BIBLIOTEKI « KULTURY » 

TOM CXL 

SERIA. "ZESZYTY HISTORYCZNE" 

ES 
Styczeń 1967 

zawiera m .in. prace: 
J. Weinsteina : Władysław Studnicki w świetle dokumentów hitle. 

rowskich II wojny 
St. Kota: Wspomnienia (Cz.!.) 

M. Młotka: Samodzielna Brygada Strzelców Karpackich (Cz.!.) 
T. Nowackiego: Ludowe wojsko polskie 

St. Lubodzieckiego : Wspomnienia oficera drugiej grupy 

Str. 240. Cena 15 F (dol. 3,00; 20/ .) 

• 
TOM CXlI 

OLGA SCHERER 

Powieść 

Str. 208. Cena 13,50 F (dol. 3,00; 20/ . ) 

• 
TOM CXlIl 

ALICJA ZAWADZKA.WETZ B 
EFL C 

Wspomnienia 

Str. 240. Cena egz. 16,50 (dol. 3,50; 24/ 6) 

Richard S.A., 24, rue Stephenson . Parl. Cena 5,00 F 
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